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▶ Zajmujesz się badaniem in-
nych kultur w  perspektywie
antropologicznej. Czym jest
tradycja świętowania, dlacze-
go święta w różnych kulturach
są ważne?

Każda grupa, każda kultura ma 
swoje święta i  mogą one być 
związane między innymi z religią. 
Z punktu widzenia antropologii 
musimy zacząć od definicji: mó-
wiąc w uproszczeniu, religia jest 
pewnym sposobem na porząd-
kowanie świata. Wprowadzaniem 
systemu, który umożliwia wy- 
jaśnienie tego, czego inaczej  
wyjaśnić nie można. Tak tłuma-
czy się rzeczy i sprawy, z którymi 
człowiek sam sobie nie potrafi po-
radzić: albo ich nie rozumie, albo 
nie potrafi ich przyjąć w inny spo-
sób niż jako coś nadprzyrodzone-
go. Na tej podstawie tworzone 
są systemy religijne, czyli zbiory 
różnego typu praktyk, które są ra-
cjonalizowane poprzez mit i różne 
opowieści. Religia jest zatem spo-
sobem oswajania rzeczywistości. 
W każdej religii występują pewne 
obrzędy, rytuały i ceremonie.  

▶ Czy święta wyznaczają cykl
roku, życia? Czy istnieją świę-
ta mające podobne znaczenie
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w różnych kulturach? I jak w te 
tradycje świętowania wpisuje 
się Boże Narodzenie?

Elementem łączącym jest to, że 
kultura, świętowanie i religia są 
cechami grupy. Wynikają z prak-
tyk grupowych wspólnoty i przede 
wszystkim mają za cel działanie 
wspólnotowe. Mają nas gromadzić 
razem. A Boże Narodzenie, czyli 
narodziny Boga, to święta cha-
rakterystyczne dla wielu religii. 
Wydaje się nam, że nasze Boże 
Narodzenie to najważniejsze świę-
ta i dla nas takie one są ze względu 
na tradycje i obyczaje z nimi zwią-
zane. Ale pojawienie się boga, czy 
innej nadprzyrodzonej istoty, jest 
celebrowane w różnych kulturach 
i przydaje się temu szczególne 
znaczenie. 

	▶ Czy o  Bożym Narodzeniu 
można rozmawiać tylko w per-
spektywie sacrum? 

Oczywiście, że nie. Oprócz religii, 
obrzędów, rytuałów i ceremonii 
mamy jeszcze obyczaje. W kul-
turze Zachodu, do której należy-
my, obyczaje i religijne rytuały są 
niejako wymieszane, powiązane 
ze sobą, obyczaje są zanurzone 
w religii. Wiele osób nie praktykuje 
religii chrześcijańskiej w żadnej 
odmianie i Boże Narodzenie jest 
dla nich rytuałem, który otrzymali 
w przekazie pokoleniowym jako 
pewną praktykę kulturową. Jest 
wyłącznie tradycją, pewnym oby-
czajem, sposobem zachowania. 
O określonej porze roku oddajemy 
się stałym rytuałom: przygotowu-
jemy tradycyjne potrawy, stroimy 
choinkę, pieczemy ciasteczka, ku-
pujemy prezenty i tak dalej. Religia 
pełni wiele różnych funkcji, w tym 
funkcję psychologiczną i społecz-
ną, wpływa na to, jak ludzie się 
zachowują, jak następuje edu-
kacja, jaki jest porządek w danej 

kulturze. Te wszystkie elementy są 
przekazywane w różny sposób, ale 
uczymy się ich także poprzez sam 
udział w określonych rytuałach, 
i to od najmłodszych lat. Robimy 
to samo, odbieramy tak samo 
pewne sprawy, mamy wspólny 
system wartości. To tworzy z nas 
wspólnotę. Święta są nieodłącz-
nym elementem tego cyklu, są 
zatem ważne z punktu widzenia 
zarówno wspólnoty, jak i tożsamo-
ści jednostki. 

	▶ Jakie jeszcze inne znaczenie 
mogą mieć Święta Bożego Na-
rodzenia dla ludzi niewierzących, 
oprócz tradycyjnych rodzinnych 
spotkań? 

To, jakie znaczenie przydajemy 
świętom, jest sprawą bardzo in-
dywidualną. Jestem osobą niewie-
rzącą i obchodzę święta na zasa-
dzie zwyczajowej. Oczywiście nie 
wszystkie osoby w mojej rodzinie 
mają takie podejście. Ale dla mnie 
Boże Narodzenie jest pretekstem 
do rodzinnych spotkań, które prze-
ważnie odbywają się w naszym 
domu. Ze względu na wyjątko-
wy, świąteczny czas nadajemy im 
oczywiście określony porządek: 
obchodzimy Wigilię ze wszystkimi 
jej atrybutami, pierwszy i drugi 
dzień świąt, praktykujemy wszyst-
kie kulturowe zwyczaje przynależ-
ne tym świętom. W zależności od 
życiowych okoliczności i doświad-
czeń Święta Bożego Naradzenia 
dla wielu osób mogą znaczyć 
bardzo różne rzeczy. Myślę, że dla 
części z nas są elementem wpro-
wadzającym w życie normalność. 
Zwłaszcza w czasach niepewności, 
społecznego niepokoju. Jest to 
taka normalność poprzez wyjąt-
kowy czas. Nawet jeśli nie można 
zgromadzić rodziny wokół świą-
tecznego stołu, ważna jest powta-
rzalność, cykl, który zawsze miał 
miejsce. Święta obchodzono i cały 

czas się obchodzi także w czasach 
wojny. Sytuacja na zewnątrz jest 
niespokojna, ale obchodzimy 
święta, bo zawsze tak było, stają 
się one namiastką normalności 
i nadziei na to, że powróci ona na 
stałe. 

	▶ Czy powszechna globalizacja 
ma wpływ na Święta Bożego 
Narodzenia? Czy mają szansę 
zachować się lokalne tradycje? 

Muszę z przykrością powiedzieć, 
że bardzo mi przeszkadza w ostat-
nich latach amerykanizacja na-
szych świąt. Świętego Mikołaja 
pod postacią biskupa już chyba 
nigdzie nie spotkamy…

	▶ Dziś to dziadek z brodą z re-
klam Coca-Coli…

Niektórzy mówią, że przerośnięty 
krasnal… Mikołaj z reklam Coca-

-Coli to jest nowość, która przyszła 
do nas z Zachodu i zadomowiła 
się przez ostatnie dekady na do-
bre. Tak samo jak renifery, które 
tak chętnie stawia się w ogródku, 
a które przecież w naszej rodzimej 
faunie nawet nie występują i nie 
było ich wcześniej w bożonaro-
dzeniowej tradycji. Obchodzimy 
święta w taki sam sposób, nada-
jemy im towarowy wymiar, gdzie 
najważniejsze stają się przedmioty, 
powierzchowność. Nie chciałabym 
nikogo urazić, ale mnie na przy-
kład drażnią świąteczne piosenki, 
które wszędzie rozbrzmiewają, i na 
dodatek są to te same melodie po-
wtarzane w kółko. Ale nie chodzi 
tylko o amerykanizację. General-
nie we współczesnym, globalnym 
porządku świata wszystko unifi-
kujemy, pragniemy tych samych 
rzeczy, dążymy do takich samych 
celów. W mojej ocenie w wymia-
rze świąt ta lokalność, odmienność, 
wyjątkowość jest najważniejsza. 
Największą wartość ma to, co 

przekazali nam nasi dziadkowie 
i pradziadkowie. Niektóre z tych 
praktyk i  obyczajów są bardzo 
indywidualne, inne wspólne dla 
określonych grup społecznych. Na 
przykład w moim domu oprócz 
tradycyjnych polskich dań wigilij-
nych pojawiają się na stole także 
potrawy litewskie. Część mojej ro-
dziny pochodzi z Litwy i nauczy-
łam się przyrządzać te tradycyjne 
dania. Są one częścią naszej Wigilii 
od niemal czterdziestu lat i nie wy-
obrażam sobie innego wigilijnego 
stołu. Ale są też obyczaje, które nie 
wynikają z praktyki domu i aby je 
kultywować, wymagają pewnej 
społeczności, grupy ludzi. Przykła-
dem jest kaszubskie kolędowanie. 

	▶ Znamy jeszcze tradycję gwiżdży, 
czyli kaszubskich kolędników?

Tradycja kaszubskich kolędni-
ków jest mocno zakorzeniona 
w naszym regionie. Jest to jeden 
z tych lokalnych zwyczajów, który 
wymaga zorganizowania się ca-
łej społeczności. Musi znaleźć się 
kilka, a nawet kilkanaście osób, 
które zechcą poświęcić swój czas, 
kreatywność, na rzecz innych. Nie 
chodzi tylko o samo chodzenie od 
domu do domu. Wcześniej trzeba 
przecież uszyć stroje, zdobyć tra- 
dycyjne instrumenty, przygo-
tować kolędy, odbyć kilka prób.  
To wszystko wymaga wysiłku, ale 
jednocześnie bardzo jednoczy 
lokalną społeczność, ma wspól-
notowy wymiar, o którym rozma-

wiałyśmy wcześniej. Nie wystar-
czy jeden dom i pielęgnowanie 
w nim tej tradycji, musi zaistnieć 
wola wspólnoty, aby takie kolę-
dowanie zorganizować i  takich 
kolędników przyjąć. To są cenne 
tradycje i oby pozostały z nami jak 
najdłużej. Różnorodność kulturo-
wa jest jedną z najpiękniejszych 
cech ludzkości. Pod warunkiem, 
że chcemy pokazać to, co inne, 
w przyjazny sposób, bez poczu-
cia, że jest lepsze. Niestety mamy 
tendencję do ujednolicania, bo tak 
jest łatwiej, nie wymaga to wysiłku, 
nie narażamy się na krytykę… Ale 
obchodzenie wszędzie w taki sam 
sposób Świąt Bożego Narodzenia 
byłoby bardzo smutne. 

	▶ Czy z tej miłości do kulturo-
wej różnorodności narodził się 
pomysł organizowania na Uni-
wersytecie Gdańskim Wigilii 
z innych kręgów kulturowych 
przez Studenckie Koło Naukowe 
Mozaika, którym się opiekujesz 
i które od wielu lat działa na Wy-
dziale Filologicznym? 

To był pomysł studentów. W tym 
roku będzie to już nasza szesna-
sta Wigilia. Idea jest prosta, chodzi 
o pokazanie, jak różnie można ob-
chodzić Boże Narodzenie. Szuka-
my źródeł naukowych, a także lu-
dzi, którzy mogą nam opowiedzieć 
o innych tradycjach. Nie chodzi 
o przebieranki, ale o pokazanie 
innych tradycji z poszanowaniem 
kultury, z której one pochodzą. 

Przygotowujemy inscenizację, go-
tujemy tradycyjne potrawy, uczy-
my się kolęd. Odbyło się już kilka 
Wigilii z bardzo odległych kultu-
rowo regionów, organizowaliśmy 
na przykład Wigilię etiopską, fili-
pińską, a także hiszpańską, grec-
ką i wiele innych. Muszę jednak 
powiedzieć, że w tym roku, kiedy 
zaczęliśmy myśleć o kolejnej, nie 
było żadnych wątpliwości, jakie 
tradycje powinniśmy pokazać. Nie 
było żadnych dyskusji i sporu.

	▶ Niech zgadnę, to nie jest trud-
ne – będzie to Wigilia ukraińska? 

Oczywiście. 

	▶ Czy szukaliście pomocy wśród 
uchodźców z Ukrainy?

Kontaktowaliśmy się z uchodźca-
mi z Ukrainy, staraliśmy się do-
trzeć z informacją do ukraińskich 
studentów, szukaliśmy w innych 
źródłach i muszę powiedzieć, że 
byliśmy bardziej zestresowani niż 
w poprzednich latach. 

	▶ Skoro rozmawiamy o Innym 
i Innych... Prowadziłaś badania 
terenowe wśród Indian Huaora-
ni i  Quichua we wschodnim 
Ekwadorze oraz wśród Buriatów 
w Rosji. Z jakimi zaskakującymi 
tradycjami, świętami czy oby-
czajami się tam spotkałaś? 

Z punktu widzenia antropologii to 
nie jest dobrze postawione pyta-

Kulturoznawczyni i antropolożka, adiunkt w Zakładzie Kulturoznaw-
stwa UG. Zainteresowania badawcze: rdzenne kultury ekwadorskiej 
części Amazonii, tradycyjny szamanizm, rękodzieło, migracja rdzennej 
młodzieży. Członkini American Anthropological Association, Polskie-
go Towarzystwa Kulturoznawczego, Association for Cultural Studies, 
Society for the Anthropology of Lowland South America. 
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nie. Antropolog musi mieć otwartą 
głowę i nie może się dziwić innym 
obyczajom i tradycjom. 

	▶ Chodzi mi o perspektywę eu-
ropejską, która często bywa dość 
ograniczona.

Przez wiele lat zajmowałam się 
szamanizmem. W naszym kręgu 
kulturowym wywołuje on zdziwie-
nie, zwłaszcza, że jest postrzegany 
bardzo stereotypowo. Przeszedł 
dziwną drogę od nauki do popkul-
tury. Dla ludzi Zachodu dziwne jest 
to, że można wierzyć, iż istnieje 
świat ponadnaturalny, zamieszki-
wany przez istoty duchowe, z któ-
rymi można się komunikować. Bo 
tym jest właśnie szamanizm, przy 
czym używam określenia „istoty 
duchowe”, bo chodzi o  spirits, 
a nie duchy, czyli ghosts. Zgodnie 
z ideą szamanizmu istoty ducho-
we mogą przenikać do naszego 
świata i nam szkodzić – rzadko 
są przyjazne. Zwykli ludzie nie 
mogą się z nimi kontaktować, je-
dyną taką osobą jest szaman, który 
wchodzi w trans i w ten sposób 
komunikuje się z istotami ducho-
wymi. Może z nimi pertraktować, 
prosić je o pomoc czy z nimi wal-
czyć. Dość często spotykałam się 
z pytaniami: Czy szamanizm dzia-
ła? Czy szaman rzeczywiście leczy 
ludzi i czy wierzę w to, że można się 
kontaktować z duchowymi istota-
mi z ponadnaturalnego świata? 
Zapytano mnie nawet o dowody 
takiego kontaktu.

	▶ Teraz to ja jestem zaskoczo-
na… A co z kwestią wiary? 

Niby o tym wiemy, bo jakie są do-
wody na to, że istnieje bóg chrze-
ścijański, żydowski albo jakikol-
wiek inny? To jest kwestia naszej 
wiary, głębokich przekonań. Ale 
trudno nam jest przyjąć, zwłasz-
cza ludziom Zachodu, że w innych 

kręgach kulturowych wiara może 
być tak odmienna. 

	▶ Czy są jakieś praktyki w in-
nych kulturach i  tradycjach, 
które warto by było przenieść 
i kultywować u nas?

To trudne pytanie i znów podkre-
ślę, że z mojego, antropologiczne-
go punktu widzenia, jest to nie-
wykonalne. Nie można przenosić 
kawałka jakiejś kultury do innego 
świata, zapominając o kontekście 
i nie zważając na konsekwencje. 
Niestety są takie praktyki, a skoro 
rozmawiałyśmy o szamanizmie… 
Istnieje dziś nurt neoszamanizmu, 
który jest takim właśnie zapoży-
czeniem, a właściwie – zawłaszcze-
niem. Praktykuje się szamanizm 
wyłącznie na poziomie fizyczności, 
aby odkryć jakieś swoje wewnętrz-
ne „ja”, wyjmuje się jakiś fragment 
i wkłada do naszej kultury, robiąc 
to „po naszemu”. A w szamani-
zmie chodzi o pomoc społeczności, 
po to jest ta praktyka. Odpowiem 
zatem na to pytanie trochę ina-
czej. Wydaje mi się, że w kulturze 
Zachodu, w tym naszym pędzie 
za postępem, technologią, dobra-
mi, wygodą, który trwa od wieków, 
zgubiliśmy naszą duchowość. I za-
uważyliśmy, że jesteśmy o coś waż-
nego ubożsi, brakuje nam tego. 
Być może dlatego dziś ludzie tak 
garną się do różnych, odmiennych 
od chrześcijaństwa praktyk, takich 
jak medytacja czy joga, i religii, 
np. buddyzmu. A jeśli miałabym 
mówić o czymś, czego mi brakuje, 
byłoby to zupełnie inne podejście 
do relacji między tym, co ludzkie 
a tym, co nie-ludzkie. Przy czym 
nie chodzi o „nieludzkie” w nega-
tywnym znaczeniu, ale o to, co 
ludzkie nie jest, nie należy do ludz-
kiego świata: human i non human. 
W rdzennych kulturach, którymi 
się zajmowałam, przekonanie, że 
człowiek jest częścią natury, jest 

Lęk przed Innym,  
Obcym, czymś, czego 

nie znamy, a zatem 
nie rozumiemy, jest 

naturalny. Jedynym 
kluczem do pozbycia 

się go jest poznanie, 
a zatem próba 

zrozumienia – innych 
ludzi, kultur, tradycji. 
Poprzez pojedynczego 

człowieka łatwiej  
jest nam dostrzec,  

że to, co inne, jest 
również ciekawe, 
a przez to równie 
cenne, jak „nasze”

immanentną częścią funkcjono-
wania w świecie. W naszej kultu-
rze od najmłodszych lat jesteśmy 
wychowywani w przekonaniu, że 
człowiek panuje nad naturą – mu-
simy się później tego „oduczać”. 
Powiem coś banalnego, ale tak 
właśnie jest: natura sobie bez nas 
poradzi, ale my bez niej – nie. To 
jest kwestia nie tylko szacunku 
dla natury, ale i przetrwania. Gdy-
byśmy potrafili widzieć i odbierać 
świat w harmonii pomiędzy tym, 
co ludzkie, a tym, co nie-ludzkie, 
a czego również jesteśmy częścią, 
bardzo na tym byśmy skorzysta-
li. Brakuje mi także elementów 
wspólnotowych, na przykład ucze-
nia się od starszych, opieki nad 
nimi przez młodszych, ciągłości 
kulturowej i międzypokoleniowej, 
które są tak silne w rdzennych kul-
turach, a u nas gdzieś się zagubiły. 

	▶ W niespokojnym dziś świe-
cie wojen, migracji, katastrofy 
klimatycznej bardzo dużo ludzi 
boi się Obcego, ludzi z innych 
kultur. Jak oswajać te lęki? 

Lęk przed Innym, Obcym, czymś, 
czego nie znamy, a  zatem nie 
rozumiemy, jest naturalny. Je-
dynym kluczem do pozbycia się 
go jest poznanie, a zatem próba 
zrozumienia – innych ludzi, kultur, 
tradycji. Poprzez pojedynczego 
człowieka łatwiej jest nam do-
strzec, że to, co inne, jest również 
ciekawe, a przez to równie cenne, 
jak „nasze”. W antropologii mówi 
się o relatywizmie kulturowym: 
każda kultura i praktyka jest rów-

nie ważna, nie wolno jej wyjmować 
z kontekstu i oglądać pod kątem 
naszych wartości. 

	▶ Czy Święta Bożego Narodze-
nia, chociażby w  kontekście 
tradycyjnego, dodatkowego 
miejsca przy stole wigilijnym 
dla niespodziewanego gościa, 
są dobrym czasem na oswajanie 
tych lęków?

To jedna z najpiękniejszych pol-
skich tradycji i wydaje mi się, że 
pokazuje ona w  jakiś sposób 
otwartość Polaków, chociaż oczy-
wiście mam wątpliwości, co się 
z nią dzieje w praktyce…

	▶ Czy nie jest to w większości 
polskich domów pusty gest? 
Kiedy rozmawiałam o  tym 
w ubiegłym roku, tuż przez Świę-
tami Bożego Narodzenia, z pro-
fesorem Cezarym Obrachtem-

-Prondzyńskim, przypomniał on 
przeprowadzony kilka lat temu 
eksperyment, który pokazał, 
że prawie nikt w czasie Wigi-
lii w Polsce obcego do domu 
nie wpuścił. W czasie Wigilii od 
drzwi do drzwi chodziła kobie-
ta. Mówiła, że jest muzułmanką 
i nie ma co ze sobą począć w ten 
dzień. Była Polką. Zdarzało się, 
że ludzie dzwonili na pogotowie 
z prośbą, żeby ją zabrali, bo jest 
wariatką i nachodzi ludzi. 

Ja również nie wiem, czy gdyby 
Polacy mieli przyjąć nieznajomego 
z granicy polsko-białoruskiej, gdzie 
uchodźcy mają inny kolor skóry, 

ten talerz rzeczywiście by na niego 
czekał. Ale nadal twierdzę, że jest 
to jeden z najpiękniejszych pol-
skich zwyczajów i że nie spotkałam 
się z takim zwyczajem w innych 
kulturach, choć muszę zastrzec, 
że nie badałam tego dokładnie. 
Kiedy o tym opowiadam znajo-
mym z zagranicy, są zadziwieni, 
ale i zachwyceni. Nigdy nie zdarzy-
ło mi się, aby w Wigilię zapukał do 
naszego domu nieznajomy. Bywa 
u nas bardzo wielu gości, często 
z różnych, odległych części świa-
ta, ale to nadal zaproszeni goście. 
Nie zostałam zatem „przetestowa-
na” na tę okoliczność. Ale bardzo 
bym tego chciała, chociaż zadaję 
sobie pytanie, czy rzeczywiście 
potrafilibyśmy przyjąć nieznajo-
mego w naszym domu w Wigilię 
i potraktować go jak członka ro-
dziny, podzielić się radością świąt 
i wspólnego bycia razem. Mam 
nadzieję, że tak, i bardzo na to 
czekam. 

	▶ Dziękuję za rozmowę i na za-
kończenie chciałabym właśnie 
takimi pięknymi życzeniami 
się podzielić. Zdrowia, szczę-
ścia, wspólnego przebywania 
z rodziną i bliskimi, ale także 
niespodziewanego – gościa, 
który zapuka do naszych drzwi 
i wniesie nową radość. 

dr Beata Czechowska-Derkacz
specjalistka ds. promocji  
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1 �Wywiad został przeprowadzony w grudniu 2022 roku, przed Świętami 
Bożego Narodzenia.




